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Chcąc nadad większą jedność Zarządowi Pocztowemu 
■w Królestwie Polskiem, ze względu oraz, że wedls Uka- 
W  Naszego % dnia 27 Maja (8 Czerwca) r .b .,  Namie- 
9tn,k Nasz w Królestwie Jest Głównym Zwierzchnikiem 
^szyslkich Władz tamecznych, ns przedstawienie Jego 
Cesarskiej W ysokości Namiestnika, Postanowiliśmy i 
1 Stsnow iem y: _

Artykuł 1. W miejsce Okręga Pocztowego Królestwa 
dolskiego, ustanawia się oddzielny i niezawisły od Głó­
wnej Zwierzchności Pocztowej C warstwa, Zsrząd Poczt 
^  Królestwie.

Art. 2. Dotychczasowe przepisy dotyczące składu i 
organizacji Zarządu Poczt w Królestwie, o ile nie są prze­
ciwne Ukazowi niniejszemu, pozostają w swe] mocy. 
Zmiany jakie w nich potrzebnemi się okażą, Namiestnik 
przedstawi do Na s z e g o  uznanie.

_ Art. 3. Wykonania niniejszego Ukazu, który w Dzien­
niku Praw ma być umieszczony, Namiestnikowi Nasze­
mu i Radzie Administracyjnej Królestwa polecamy.

Dan w Kresnem Siele, d. 31 Lipca (12  Sierp:) 1862 r.
(podpisano) „ALEXANDER.” 

przez C e s a r z a  i K r ó l a , 
p. o. Ministra Sekretarza Stanu

(podp:) W. Platonow.

Przez Ukazy JegoC. K. Mości z d .31 Lipca(12 Sierp:) 
f .b  , Rad:aT»jay Bia loskórski, Prezes D j  rekcj i[G ló wnej 
Tow: Kred: Ziem:, na własna żądsnie z powodu nadwe­
rężonego zdrowia, Naj miłości wiej uwolniony został od 
łych obowiązków, z pozostawieniem go przy urzędzie 
Członka stałego Rsdy Stanu.

P. o. Sekretarza Stanu przy Radzie Administracyjnej 
firetkowtki, Naj miłośji wiej mianowany został p. o. Pre­
zesa Dyrekcji Głównej Tow: Kred: Ziems:.

Rzeczywisty Radca Stanu Enoch, Najmiłościwiej mia­
nowany Sekretarzem Stanu przy Radzie Administracyj­
n i ,  z zachowaniem mu godności Sekretarza Stanu Jego

K. Mości, i z pozostawieniem go na urzędzie Sekre- 
ł*rza Stanu Rady Stanu Królestwa.

Czytamy w Dzienniku Powszechnym:
W miesiącu Lutym r. b. otrzymano don’esienie, iż 

Alexandgf Z.m ojski Archiwista Komitetu Tow: Kred: 
Potajemaie drukuje broszury treści podburzsją- 

”  »kut«k takowego doniesienia uznano koniecz- 
nem zarządeió rewizję w jego mieszkaniu. W  ty® celu 
wydelegowana osoby, przybywszy w nocy z d. 18 na 19 
Lutego do mieszkania Zamojskiego, zastały takowe zam* 
*niętem i po półgodainnem dtremnem sztukaniu, zmu­

szone były drzwi wyłamać. Wszedłszy następnie, z®** 
lazły pełno dymu w pokoju, stosy papierów paliły się 
na podłodze i w piecu, Zsmojski łaś był blady i widocz­
nie zmięszany. Przy dalszesi poszukiwaniu znalezionym 
został ręczny przyrząd drukarski z ułoionemi czzcionka- 
mi i ionemi narzędziami drukarskiemi, jawnie przeko­
nywającemu że tylko co był w użyciu. Csęść papierów 
była już spalona— w piecu jednakże znaleziono kilka 
tylko co wydrukowanych arkuszy, które będąc jeszcze 
wilgotne, nie mogły się palić, lecz tylko tliły się. Oprócz 
tego znaleziono znaczny zapas papieru przygotowanego 
do druku i kilkaset wydrukowanych lecz niedokończo­
nych jeszcze exemplsrzy broszury, zawierającej w sobie 
rewolucyjną odezwę. Z powyższego wypadku poszuki­
wania, sporządzony został zaraz na miejscu protokół, 
podpisany tak przez osoby które dokonały rewizji, jako 
też i przez samego Zamojskiego. Alexander Zamojski 
syn mieszczanina z Gub: Lubelskiej, —  po ukończeniu 
kursu nauk w Szkole Powiatowej w Opolu w r. 1848, 
wstąpił do zgromadzenia XX. Pijarów. Nieczując w so­
bie jednakie powołania do stanu duchowaego, opuścił 
Zgromadzenie i w r. 1854 wszedł do słuiby do Dyrekcji 
Tow: Kred: Ziems:. Wkrótce potem zbiegł za granicę 
dis uchronienia się przed wierzycielami i od zaciągu 
wojskowego. Zostawszy wydanym z zagranicy w mie­
siącu Październiku 1855 r. skazany był na rok zamknię­
cia w fjrtecy  w Zamościu, lecz w trzy miesiące potem 
w skutek Najwyższego Manifestu, uwolnionym został 
i wszedł napowrót do służby do Towarzystwa Kredyto­
wego. Nadto sam Zamojski objaśnił, że w skutek wy­
konanych przezeń ślubów zakonnych, Zgromadzenie XX. 
Pijarów może w każdym razie znnglić go do powrotu do 
tegoż Zgromadzenia; a nawet skezać go na pokutę ko­
ścielną,—ponieważ on dla braku funduszów nie starał 
się Jeszcze o owolnienie go od powyższych ślubów. Po 
rozpoznaniu śledztwa i wszelkich sprawy tej dotyczą­
cych okoliczności, Polowy Sąd Wojenny na mocy art: 
06 ,168  i 171 X<ęgi lej Kodexo Karnego Wojennego i art: 
279, oraz art: 1365, XV Tomu Zbioru Praw (wydanie 
z r. 1857),skazałZimojskiego na pozbawienie wszdkich 
praw stanu i zesłanie do robót ciężkich do jedne] z fortec 
w Syberji na lat 12. J C. W. W ielki Xią?Ę Namiestnik 
Królestwa, m s j . ó b i e  przedstawionym powyższy wyrok 
do zatwierdzeni:, złagodzić go raczył, skróciwszy Za­
mojskiemu do połowy czi8 trwania ciężkich robót.

Jego Excelencja Xiądz Feliński, Arcy Biskup Metro­
polita Warszawski, powrócił z Brochowa.

Jeoerał-Lejtnant Senitor deW itte , powrócił z Ł o ­
wicza.

Złożono w Redakcji Kurjera  od M, K. rs. 1, na budo­
wę Kościoła PP. Marjawilek w Częstochowie, oraz sza­
lik do niesienia w dniu 7 Września N. S A N C T IS S IM U M , 
Sty OBRAZEK obrony Częstochowy, z prośbą o modry 
za duszę ś. p. Karola K.



■prawa w Sądzie palowym wojennym 
przeciwko zbrodniarzowi itanz 

Jaroszyńskiemu*
(Dokończenie).

Najprzód przybył Jaroszyński o 7mej godzinie rano , 
a niebaw nie po nim nieznany młodzieniec. Chm ieleń- 
ski inów  w ydał im  też same rewolwery i iztylety, i 
p ro s ił, aby wszelkich środków ożyli i zamierzonego d o -  
zbawienia życia W i e l k i e g o  X ię c i a  i M argrabiego Wie­
lopolskiego dokonali. Około w pół do 8meJ wy sali dla 
w yw ieszenia się, kiedy i gdzie będzie przejeżdżał W i e l ­
k i  Xiążę. Z rozstawienia straży po ulicach, wnosz^e, 
że W i e l k i  X i ą ż ę  przyjedzie do Soboru, znajdowali się 
tamże, lecz spełnić zam iaru nie mogli z powodu ogrom ­
nego zebrania indu; będąc przy tern pewni, że W i e l k i  
X ią źę ,  podobnie jak  to rob ił N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  po 
ukończeniu N cboitńsiw a w Cerkwi, odwiedzi Kościół 
S go Jans; nie czekając na wyjście J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  z Soboru, udali się do Katedry, gdyż sądzili, że 
tam  dogodniej zam iar swój będą mogli do skutku przy­
wieść; zostali jednakże zawiedzeni, na ulicy bowiem 
Ś to -J t ńskiej znaleźli jeszcze więcej ludu i nie mogli do 
K ościoła się zbliżyć.

Niezrażeni niepowodzeniem, rozeszli się, um ówiwszy 
schadzkę z sobą o godzinie 5tej wieczorem w ogrodzie 
S iak im . Jaroszyński udał się do sse g o  mieszkania i 
zjadłszy tam  obiad, około godziny 3ej po południu, z re­
wolwerem  w kieszeni i sztyletem przy sobie, wyszedł 
znów z domu. Na Krak:-Przedmieściu, spotkał Rodowi­
cza i razem  poszli do Saskiego ogrodn. Gdy się zaś z n i­
m i i nieznajom y m łodzien iec p o łączy ł, Rodowicz uw ia­
dom ił icb, że W i e l k i  X ią 1 ę  będzie w Teatrze, i radził, 
aby się tam  udali. Czas do godziny 7 e j  wieczorem, spę­
dzili na przechadzce po Saskim ogrodzie i Krak:-Przed- 
mieściu, poczem opuściwszy Rodowicza, który ?&ieł za- 
m i i r  udać się do Chm ielińskiego, possli we dwóch do 
Teatrn. Tam dowiedziawszy się, że  J e g o  X i ą ż ę c a  M o ś ć  
J u l  przyjechał, postanowili czekać jego wyjazdu. W  tym 
celu wszedłszy w bram ę m ałego Teatrn od ulicy W ierzbo­
w ej, do której w jechał powóz W i e l k i e g o  X i ę c ia, przeszli 
na dziedziniec teatralny bez żadnej przeszkody ze strony 
policji, i tam , jak  również w sam ym  podjaździe, to sto­
ją c , to chodząc, oczekiwali wyjścia J e g o  X i ą ż ę c e j  M o ­
ś c i  z Teatru, nie zwróciwszy na siebie najmniejszej u - 
w egi znajdującej się tam  policyjnej służby. Kiedy zaś po­
wóz podjechał do drzwi, z których m u ł  wyjść W i e l k i  
X iążę , Jaroszyński, w liczbie kilku znajdujących się tam  
łu d ti, zbliżył się do powozu, a za n im  i jego towarzysz. 
Jak t;lk o  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  wsiadł do powozu, 
Jaroszyński z tej samej strony stojąc, wystrzelił do J e ­
g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  jak o tem Już poprzednio ze- 
znał. Co sta ło  się z Jego towarzyszem, nie * ie . Tskże 
“ J1 oj* wiadomo, ktoby m ógł być tym  m b  dym czło- 

.e®»*da]e mu się tylko, że to raczej był uczeń, niż 
rzemieślnik; o imię i nazwisko jegp nie py ta ł, dla tego, 
łe  Gbmieleński przestrzegał icb, ażeby się wzajemnie o 
siebie me rozpytywali.

Jaroszyński zna Rodowicza od 3ch lat; wie, że on m ia ł 
stosunki z jak im iś m łodym i ludźmi, którzy przychodzi­
li do nil go, Jak pracow ał w warsztacie; ale do samego 
w arsztatu nie wchodzili, tylko oczekiwali na Rodowicza 
w  podwórzu, gdzie on do nich wybiegał; co zaś xa Jedni 
b jf i  ci m łodzi ladzie, jakie m iał z n im i stosunki Rodo­

wicz, oraz gdzie się teraz znajduje, o tem nie m a wia­
domości.

Znaleziona przy Jaroszyńskim  odezwa do nerodu, 
mieściła w sobie przyznanie się do w ystrzału do Hrabie­
go Liiieraa i wezwanie do nowych zabójstw, w nastę­
pujących wyrazach: „Tak rób narodzie z każdym,— z*' 
bijaj i m orduj łotrów , a prędzej dojdziesz do upragnio­
nego ceiu. Zegnam wes bracia Polacy, ja  Już krótko żyć 
będę, pójdę na inny św iat, pójdę błagać BOCA, który 
natchnął mi (ę myśl, o lepszą przyszłość dla Polski.”

Odezwę tę, podług zeznania Jaroszyńskiego, dał 
Rodowicz, przechadzając się z nim  po Saskim ogrodzie? 
w przeddzień zam achu, zalecając, aby jeżeli tenże n> 
miejscu przestępstwa będzie pojmany, rzucił ją  tam** 
i przyznawszy się, £e cn  strzelał do Hr: Ludersa, wyba­
w ił tym sposobem od prześladowania tego, kto rzeczy­
wiście to uczynił.

Ione wyrażenie tej odezwy, jak  on utrzym uje, m iały 
na ceiu podcbltbić mu i umocnić w zamiarze. Kartkę 
z rachunkiem  i początkowemi litiram i jakichś nazw isk , 
Jaroszyński m ia ł przy sobie blizko od roku, jak to prze­
konyw a w ytarta i powalana jej powierzchowność; iec« 
co właściwie ona znaczy, wyjaśnić teraz nie może. Kie­
dy Jaroszyński, podmówiony już przezRadowicza, prze­
s ta ł chodzić do warsztatu, dał m u tm że na utrzym anie 
najprzód 5, a potem dwa razy po 2  rs., lecz od kogoby 
je sam otrzym ał, tego nie m ów ił i on go o to nie zapy­
tyw ał, zarobić zaś Rodowicz w żaden sposób nie mógł? 
gdyż nie przychodził regularnie do warsztatu.

Zkąd i jak im  sposobem Chmieleński nabył rewolwe­
ry i sztylety dostarczone przez niego dla spełnienia za­
bójstwa, oraz trzeci rew olw er, którym  uczył icb celować, 
tego ani on sam, ani Rodowicz nie mówili Jaroszyńskie­
m u, i więcej broni u nich tenże nie widział. Kiedy przy­
chodzili do Chmieleóskiego, wtady on zam ykał drzwi na 
klucz i rozm aw iałcicho. Znam ow y tegożsamego Chm ie­
lińskiego ni s tąp ił także w ystrzał do Hr: Liideraa, o czeu* 
m u mówili, tak sam Chmieleński, jako też i Rodowicz; 
lecz kto mianowicie by ł tego w ystrzału eprawcą nie 
wie, i tylko wnosi, że zapewne był nim  wspam niony 
wyżej nieznajomy młodzieniec; sam zaś Rodowicz ui« 
m ia ł tyle odwsgi.

Przy badaniu Jaroszyńskiego w d. 18 (30) Lipce, w o- 
becności Komisji Śledczej, ustanowionej z powodu wy­
padku 15 (27) Czerwca w Saskim r grodzie, teaże we 
wszystkiem potwierdziwszy przywiedzione w ylej ze­
znanie, dodał jeszcze, że po wystrzale do Hr: Liidersa, 
kilka dni chodził po mieścin, szukając gdzieby m ógł 
spo kzć Margrabiego W ielopolskitgo i zastrzelić; lecz re­
wolweru wtedy z sobą nie m iał, albowiem Chmieleńiki 
obiecał m u dać go w tm czss depiero, kiedy Jaroszyński 
zoajdeie do tego dogodną sposoboość, o czem powinie® 
był wprzódy Chmielińskiego uwiadomić.

Rządca hotelu Ssskiego, gdzie m ieszkał w ostatnich 
czasach Chmieieński, Marcelli Łuba, z urodzenia szlach­
cic, pod przysięgą leznał, że Ignacego Chmieleńskiego 
zna więcej jak  od czterech lat, ztąd, że rodzice tegof, 
przyjeżdżając do W arszawy ze wsi Barczący dawniej do 
nich należącej, stawali w Saskim  hotelu, i tam  przycho­
dzili do nich ujięszczający wówczas do s kó ł synowie, 
a  między nim i i Ignacy. Później Ignicy Chmieleński 
sam staw ał w hotelu, lesz kiedy mianowicie nie pam ię­
ta, ponieważ zaw ste przez krótki czas b aw ił. Dnia 10



I 0 7 3 f  —

^rudnia r. z. stanął w hotelu za paszportem Wójta Gtni • 
nY B arczącs,zajął N r36 i mieszkał w n u u d o 2 l Czerw- 

(3 Lipca), kiedy zniknął, zabrawszy nawet z sobą 
klacz od nnmera. W ostatnim dnia jego zamieszki wa- 
“ la» to jest w  dnia zamachu na życie W ie l k ie g o  X ię c ia  
K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a , Łaba wcale nie widział

uro-Namerowy hotelu Saskiego Tadeusz Wiszowski, z e 
«*enia mieszcunin, zeznał, że Ignacego Chmieleńskiego 
*"? tylko od 6ciu miesięcy, Jak zajął Nr 36 w hotelu Sa- 

sim i od tego czasu usłngiwał mu a z d o 2 l  Czerwca 
id Lipca) t . b., w którym to dniu C imieleńaki wyszedł- 
My ogodz: 4ej'po południu z numeru przez siebiezajmo­
wanego i wziąwszy z sobą klucz, więcej j a S  do niego nie- 
powrócił, Z kim mianowicie Cbmieleóski był w bliskich 
stosunkach, albo m iał znajomości, kogo u siebie przyj- 
pow ał, oraz u kogo bywał, to mu nie jest wiadomo,
J * tego powodu o miejscu gdzie się mógł nkryc, nawet 
zostawiwszy w numerze swoją garderobę i bieliznę, nic 
siedzieć nie może. Uprzątając w pokoju C imieleńskie- 
8o w czasie jogo nieobecności, nie widział u niego ani 
sztyletów, ani rewolwerów. Widział często przychodzą­
cych do Chmieleńskiego w godzinach rannych Jakichś 
młodych ludzi, z których dwóch siczególuie] zwróciło 
na siebie jego uwagę; lecz kto byli ci młodzi ladzie, jak 
się nazywali, gdzie mieszkają i po co przychodzili do 
Chmieleńskiego, nie wie. Gdy mu J iroszyńskiego i kilka 
osób podejrzanych o stoiunki z Chmieleńskim, przedsta­
wiono, nie przyznał, ażeby byli tymi młodymi ludźmi, 
których przychodzących do Chmieleńskiego widywał.

Usługujący takie w hotelu Saskim Karol Glazer, ró ­
wnież potwierdził, żs widział u Comieleńskiego kilku 
młodych ludzi, częściej przychodzących do niego w r a n ­
nych godzinach i wieczorami, a niekiedy w róJnej porze 
dnia; lecz kto oni są i gdzie mieszkają, nie wie.

Mtciej So’ecki także czelednik krawiecki z warsztatu 
Czerwińskirg) i gospodarz mieszkania w którem miesz­
kał Rodowicz zezi&ł, że pięć miesęcy temu, z reko­
mendacji czeladnika krawieckiego Xswerego Drabika, 
Przyjął do siebie na miesrkanie Eiwards Rodowicza, 
który mi <szkał u niego w jednym pokoju z Drabikiem 
do d. 2! C erwca (3 Lipca) r. b. W tym dniu Rodowicz, 
Przyszedłszy do domu około godziny l le j  wieczorem
* n’c z nim nie mówiąc, połolył się spać. N® drugi dzień 
**no około godziny 8 ej, leżic w łóśku, opowiadał, Że 
^czorsj był w Cearze, żei W ie l k ie g o  X ię c ia  i Margra­
biego Wielopolskiego z strzelono z pistoletu, że słyszał 
trzy wystrzały i że publiczność wychodząca z teatru, 
śmiejąc się mówiła, ns sxnie  zabity Alexind r S;ra-

tymcEtsem, on się przekonsł, że były zabite p o ­
wyższe dwie Osoby. Po tej rozmowie wyszedł Solecki 

własnym interesem do Szpitsla Dzieciątka Jezus, a 
8dy ztemtąd około godziny Ulej powrócił, już Rjdowi- 

nie zeatał. Ż ma Soleckiego zeznała, że Rodowicz 
. Jszedł wkrótce po jej mężu, zaraz po9ej r in o , poczem 
,  4 P’e wrócił do domu, chociaż p o z o s t a w i ł  w niem 

V*r*eczy. Czeladnika krawieckiego Ludwika J>ro- 
nr;  V Ie8°, Solecki także zna i widziRł go dwa razy jak
* aL  • do Rodowicza: raz w tygidniu przewodnim,

r:*r n* tydzień przed ucieczką Rodowicza i tym 
n e zi8tswgZy g0 w domu, czekał na niego na 

lcy> ■ potem wszedł razem z nim do mieszkania i tam  
a o czerni po cjchu z 81)bą rozm awiali. Z jakiego po­

wodu uszedł Rodowicz i gdzie teraz znajduje się, Solecki 
nie wie i wskazać tego nie może.

Mieszkający razem z Rodowiczem, czeladnik krawie­
cki Xawery Drabik potwierdził, że rzeczy wiście on re­
komendował Soleckiemu znanego sobie od 3 : h  lat, jako 
razem z nim niegdyś mieszkającego, Edwarda Rodowi­
cza, w czem był i tem jeszcze powodowany, że Rodo- 
wicz kilka razy przed nim na ulicy wyrzekał nab iedęi 
brak mieszkania. Kto bywał u Rodowicza, Drabik nic 
wie dla tego, że wychodząc z domu bardzo rano, ledwie 
o godzinie l i te j  wieczorem do niego wracał. Przypo­
mina sobie jednakże, że u Rodowicza widział Jaroszyń­
skiego, lecz w jakich oni byli z sobą stosunkach, nie 
wie. Pierwszy raz Jaroszyński zaszedł do Rodowicza 
15 (27) Czerwca, lecz nie zastawszy go w domu, wy­
szedł i w pół godziny z nim powrócił; w ciągu rozmo­
wy Rodowicz pytał Dr»bika, czy słyszał o wypadku 
jaki miał miejsce w Ssskim Ogrodzie, a otrzymawszy 
odpowiedź, że w warsztacie u nich mówiono, jakoby 
strzelił do Namiestnika jakiś wojekowy, Rodowicz ode­
zwał się, że strzelił cywilny, że potem zdjął z siebie 
okrycie i zamieszawszy się w tłumie uszedł; nazwiska 
zaś sprawcy tego zamachu, Rodowicz nie wymienił; 
przy tem Jaroszyński nic nie mówiąc i śmiejąc się tylko, 
przechadzał się po pokoju i potem wyszedł. Co było 
powodem ucieczki Rodowicza i gizie się tenże obecnie 
znajduje, Drabik nie wie. Diwoiej jeszcze Rodowicz 
mówił mu, że należy do jakiegoś towarzystwa, do któ­
rego należą również inni rzemieślnicy i dzieci obywate­
li, ci schodzą się po kilku w ogrodzie Saskim, zbierają 
s'ę po różnych cukierniach, mają drukowane xiążecxki 
wedle których uczą się fechtować, że przy wstąpienia 
do towarzystwa powinni wykonywać przysięgę, a jak 
przyjdzie pora potemu, już będą znali fechtnoek. Ro­
dowicz m iał zamiar nająć w tym celu inne mieszkanie, 
gdzie się mieli zgromadzać jego znajomi, kto zaś mia­
nowicie należał do tego towarzystwa i jakie były jego 
cele, Rodowicz zeznającemu nigdy nie mówił i Drabik* 
do tegoż towarzystwa nie namawiał. Kiedy zaś jednego 
razu Drabik zobaczył uRcdowicza jakąś xiążeczkęio  
nią zspytał, Rjdowicz oświadczył, że to jest właśnie 
xią!eczks, z której się uczą fschtunku, ale jej pokazać 
nie chciał.

Po wprowadzeniu obwinionego Ludwika Jaroszyń­
skiego na audjencję Wojennego Sądu Polowego, na py­
tanie prezydującego, naprzód przyznał tożsamość swe] 
osoby, następnie wyznał, że to on strzelał w dniu 21 
Czerwca (3  Lipca) r. b. d i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  X ię c i a  Nimiestnika w Królestwie, za na­
mową innych osób, z miłości do Ojczyzny; że żadnego 
innego przestępstwa nie popełnił i do tajoego stowarzy­
szenia przeciw Rządowi nie należał. Ńakoniec stw ier­
dzając złożone przez niego w Komissji Śledczej, a w Są­
dzie odczytane mu zeznania, na pytanie prezydującego 
czy w czasie prowadzonego śledztwa, dli zmuszenia go 
do zeznań, nie dopuszczono się wzglądem niego środków 
przymusowych, odpowiedział, ża zczysiem sercem, Ja­
ko prawdziwy Polek, powiada, iż tego niebyło; lecz 
okazano mu zagraniczne gazety: a mianowicie Czaty 
D ziennik Poznańtki i Nadwiś.antna, z których Prze* 
konawszy aię, że postępek jego jeat potępiany, wyzna 
prawdę i odkrył wspólników.
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Następnie badano świadków, z których l i t a  jedno- 
głośnie stwierdziła tożsamość osoby przestępcy Ludwi­
ka Jaroszy ńskiego, t z;rh raśwkdczyło, le właśnie on 
s trz e la ł do W ie lk ie g o  X ięcia , a czterech, fe  Ignacy 
Chffisiehński i Edward Rodowicz nitryli się natychmiast 
po dokoosnean przez obwinionego przestępstwie, pozo- 
e taw i*siy  nawet w mieszkaniach s s e  rzeczy.

W liczbie pytań zadawanych Jaroszyńskiemu publi­
cznie, żądsno od niego objaśnienia co do pisanej przez 
niego i podpisanej notatki, znalezionej przy nim 
w chwili aresztowania, a zawierającej początkowe li­
tery lub syli by dziesięciu nezsisk . Jaroszyński odpo­
wiedział, źe notatkę tę rzeczywiście sam pisał i podpi­
sa ł, i odebrano mu ją w chwili aresztowania go na 
miejscu popełnionego przestępstwa, lecz „co to za no­
tatka, wyjaśnić nie umie.”

Po nkcńczeniu całego badanit, Obrońca Senatu Gro- 
bicki, odczytał obronę, którą, po powołaniu się na ze­
znania poczynione przez przestępcę, skierował ku temu, 
aby sprawa roztrząsaną była według artykułów krymi­
nalnej Ordynacji Pruskiej, a nie według Wojenno-Kar- 
nej Ustawy, na zasadzie której to ustawy tak śledztwo 
prowadzono jak i sąd był wyznaczony.

Następnie skład sądowy oddalił się do esobnego po­
koju, i po czterogodzinnych naradach powróciwszy, 
w obec publiczności odczytał wyrok skazujący Jaro­
szyńskiego na karę śmierci.

Wyrok ten i cała sprawa m ają być przedstawione na 
rewizję Jenerał Audytorjatu.

Dziś w  Kościele PP. Wizytek, rozpoczyna się Nieszpo- 
rem  Odpust Śtej Joann y-Franciszki F remi ot da Chan- 
ta l.

Z powodu przypadającej w roku bielącym 300-Jetaiej 
rocznicy nadania Zakonowi XX. Karmelitów, Bosych 
ściślejszej Reguły precz Śtą Tkbessę, O jciec Śty Pjus 
IXty Papież, przez B n ve  swoje a d. 20 W rzekia 1861 r. 
nadać rscz^lOdpust zupełny  wssiystkina wiernym Chry­
stusowym, którzy skrcszociem sercem odbędą Sakrament 
i‘okuty i przyjmą Kommcnję Śtą w Kościele tego Zako­
nu, w dniu 24 b. m. t. J. w Niedzielę, lub też w którym­
kolwiek z dwóch dni poprzedzających, to jest 22go albo 
S3go, czyli w Piątek i Sobotę t. ro.; § nadto Odpust sie­

dmioletni i tyleż fcwasragen tym, którzy w KościeleXX. 
Karmelitów  Bosych na Kn*feo:-Preedm:, m tdl.ćsię będą 
w tychże dniach za Kościół Ś więtyKstolicki. Odpusty te 
»ećług brzmienia B ulli O jca Śgo,Błogą być appiiio- 
wane za dusze zmarłych zostające w c-yscu. Dla u :£ oce­
nia przeto tak wielkiej pamiątki i w celu dsnia możności 
Ludowi wiernessu korzystania z udzielonego przez Śtą 
■Stolicę Apostolską Odpustu, odprawiać się będzie w tym­
że Kościele XX. Karmelitów Bosych, uroczyste 40ta-go- 
dsmna Nabożeństwo z Wystawieniem S. SAKRAMEN- 
1U, o ras Kauniam i z rana i po poiuioiu przez wezy- 
słkie trzy dni powyżej wskazane; pierwsze Nieszpory 
Jutro o godz:5tej po południu. O czam wszystkich po­
bożnych Chrześcjan Katolików zawiadamia się.

Główna Kassa Oszczędności * Kantorem pom ocniczym  
w  gm achu bzkolnym, za Kościołem ś .  A lex a n d ra , przy 
Alei Beiwedcrsi pomieszczonym; w tygodniu upłyniouym 
do dnia S/ I7 Sierpnia r .b . włącznie, wydała riążeczek 
nowych 91, na które, tudzież na dawniejszy w 638

wnioskach, złożono rs. 7.155 k .5 . Na żądanie zaś 122 
Uczestników (prócz procentu rs. 32 kop: 4, należnego 
za rok bieżący od całkowitych odbioniwj wypłacił* 
rs. 4,3G0 kop: 47, i umorzyła xiążeczek 44. Przeto Uc*** 
siników 15,544, posiada kapitał rs. 622,523 k.58.

Jutro o godi: lOiej z rana; w Kościele XX. Reforma' 
tów , odprawione zostanie żalcbue Nabożeństwo ta du- 
się ś. p. Alexandra Apoznańtkiego; na które Familjfc 
Przyjaciół i Znajomych zsprssz® się.

Jutro w Kościele XX. Bernardynów, o godzinie 10 tej 
z rana, odbędzie się Naboteństwo żałobne, za spokój du­
szy ś. p. Julji Sieniawskiej; na które zaprasza się Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajomych.

Anna z Pomierskich Zandbang, Żona Obywatel* 
ziemskiego i m. Warszawy, przeżywszy 1st 62, no dłu­
giej i ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTA­
MI, wczoraj przeniosła się do wieczności. W smutku 
pogrążony Mąż, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna­
jomych, na wyprowadzenie zwłok, jutro o godz: 5tej po 
południu, z Kościoła XX. Bernardynów, ne cmentarz 
Powązkowski.

Na Wystawę Tatwa Zachęty Sztuk Pięknych, przyby­
ły  następujące obrazy: Kostrzewskiego: Ostotnie po­
cieszenie; Wyszyńskiego, Wnętrze Kościoła Śgo J a n a  
wWarszawie; Kossaka, Trzy aqiarele. Nadto, Projektów 
architektonicznych konkursowych trzy.

Na Uniwersytecie w Liege w Belgii, złożyli między 
innesoi chiubse exsmina: Dubeltowicz, Szepczyński i 
Barwicki z Warszawy, oraz T. Kieczewski z Lublina.

Drugi i równie zajmujący jak poprzedni zeszyt Prze­
glądu Europejskiego, wydawanego przez J I Krasze­
wskiego, wyszedł już z druku.

Złożono w Redakcji Kur jera od J. K. k. 50 n? światło 
przed statuą MATKI BOZKIEJ przed Kościołem XX. Re­
formatów , i kop: 50 na światło przed PANEM JEZU­
SEM przed Kościołem Śgo K r z y ż a  — Od W. J. kop: 30 
na powyższe światło przed Kościołem XX. Reformatów. 
— Od J. S. kop: 50 dla nieszcręśliwej żony Klemens* 
przy ulicy Zajęczej pod Nr 2822, w domu P. Milewskie­
go.— Od M.D. rs. 1 d k  Franc: Wiśniewskiego, b. ogro­
dnik?; rs. 1 dla Zcfji N i u :  z małoletniemi dziećmi, pod 
Nr 844 przy ulicy Ogrodowej, i rs. 1 dla żoay Klemensa 
przy ulicy Zajęczej Nro 2822.— Od T. Z. rs. 1 na budo- 
się Kościoła PP. Marjawitek w Częstochowie.

Złożono w Redakcji Kur jera od W. O. rj. 1 na budo­
wę Kościoła PP. Marjawitek w Częstochowie.

Pozostałe od ogłoszenia o śmierci ś p. Prtybyłnw i- 
czowej zł: 4 gr: 20, i zwrócone przez Redaktora Kurje- 
ra Niedzielnego za ogłoszony artykuł o przyjezdnych 
zło: 2, razem rs. 1, przeznaczono d k  S.

Ludwik Pawłowski, Obrońca przy Sądzie Pokoju O- 
kręgu Płockiego w Płocku, objąwszy Już urzędowanie, 
zamieszkeł w mieśe e Gaberiijelnem Płocku, w demu 
Wgo Woj< ischu Humięckiego; o czem strony intereso­
wane ma zaszczyt zawiadomić.

Mam zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, ż* 
skład hydropetyczny w Wierzbnie ped Warszawą, t«k 
jak 1st poprzednich tak i w roku bieżącym, przyjmuje 
cierpiących na kurację; j :k  ciemniej na miesikanie le­
tnie, po cenach znacznie zniżonych.— M. Zieliński.

D. 12 b m. misła być jeż otwartą kolej żelazna po­
między Włodzimierzem i Niźaim Nowgorodem, który 
m s połączyć się takąż siecią kolei, i  Moskwą.
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W czoraj kometa przy pogodnem niebie dobrze już by- gle e® 3  do 4,000. W olska ^ .

■ - ■ • ■ Posei P o rtu g a lsk i podpisz!

”  ‘UfcJdli  ̂ ^USCIU UŁIOIU. »vOk VU« H 1 /1

®ego miejsca, w którem obserwowaBą był* ostatnia, 
*  stronie półaoenc-zschodaiej.

P. Gaudę Artysta, który kształcił się w grze na torte- 
P]*nie w Konserwatorium  Lipskim , przybył do W ar­
szawy.

Wybuchły w m. S łu pku  po la r w końcu z. m ., zrzą-
d d * sĄód na 200,000 rs. .
. W Zurawnie, lak donoszą ze Lw owa, rozpoczęto już 
bodowę drewnianych części statku parowego i6 u  gabar, 
^m ów ionych  w  fabryce Żeglugi parowej w W arszawie 
P°d firmą Hr: Andrzeja Zam oyskiego-

O p ró c z  miejsc w y tk n ię ty c h  na Wiśle do kąpieli, obe- 
«me świeżo wytknięte zostało dla kobiet od strony Pragi 
“ •*«] budującego się stełego mostu, oznaczone białem i 
chorągiewkam i, a nadto miejsce do pławienia kom po-

szlachtuza od strony Pragi.
Znany tutejszy fabrykant powozów P -B ru h l, udał się 

« •  wystawę Londyńską i do innych stolic Europejskich, 
przyswojenia ftbryce swojej wszelkich ulepszeń i

Wynalazków w zawodzie Jego. .
Znany L brykan t machin i narzędzi rolniczych. Pan 

B. Z akrzew sk i, udał się do Londynu w  celu zwiedzenia 
W ystawy Powszechne], zwłaszcza pod względem rolni­
czego przemysłu. .

W krótce ma być w W arszawie powiększoną liczba 
omnibusów, tego rodzaju jak  kursujący obecnie od dni 
k ilku , z placu Teatralnego do trzech Krzyżów na No- 
wym-Swiecie i na powrót. Na tej samej linji którą do­
tąd przebiega, potrzeba najmniej dwóch om nibusów, 
tak c iąg łą jest jazda, od czssu Jak pojęliśmy, że podróż 
taka nikom u ubliżać nie może, a jako połączona z o- 
szczędnośsią, to zaszczyt jadącym przynosi.

Wtadowoiel Bagvaaleiae.
C zarnogóra . —  Telegram z Rsguzy, datowany I3go 

Sierpnia, donosi, ie  walka z Turksm i trw ała  do l ig o ,  
to  Jest do Poniedziałku. Czarnogórcy zburzyli Rjeka, i 
ccfacli się o godzinę drogi ku CetynJi. Turcy, bardzo c -  
słabieni ścigać ich nie mogli.

F ra n c ja .  P a ry  i ,  i  2 go S ie rp ■ —  Jeszcze Jest w ąt­
pliwość, czy Ciało Dyplomatyczne będzie przyjm owane 
przez C eu rza  15go, gdyż Nuncjusz Papiezki dotychczas 
hieotrrym al urzędowego zawiedom ieaia, któreby go c -  
pow aiaiło  do zwołania kolegów.—  C»sarz ma w przy­
szłym  tygodniu w yjechtć do obozu w Chalons.— Xiążę 
M etternich  w rócił do Paryża z Tronville. —■ Obecnie 
drukują w Paryżu inw eatarz wszystkich archiwów de­
partamentowych. Zbiór ten obejmować będzie nsjm m ej 
®00 tomów in 4to; ale wydany zostanie tylko w 200 c- 
x*niplarzach. —  Dziekanem Adwokatów Paryzkicb, 
v  miejsce P. Jo b s P cvre, obrany został na rok nastę- 
Puy P. Dufoure. .

Włochy. —  W Turynie krążyła pogłoska, jakoby 
sskadrze włoskiej w porcie Palermo, m iała miejsce 

de®onstracJa, śród okrzyków : „Rzym!” wieść ta Je- 
zd»je się być m ylną, gdyż w m arynarce p*nu- 

Je godna podziwiania karność i wierność.— Podług dal- 
uh doniesień. zamierzano skorzystać z uroczystosii 

ludowych w Messynie, dla uorganizowania demonstracji, 
środki jednak przez władze przedsięwzięte, zapobieg y 
*am iirom  Garibaldystów. Liczbę ochotników podzjącią-

w mieście pom ienionem .— ...» ................... . .
już układ m ałżeństw a między Xczką P ią  i swym Mc- 
nsrcbą, i w yjechał 13 z powrotem  do Lizbony. — ra ie r-  
m itański dziennik Precursore , podaje szczegóły o s ta r­
ciu między GaribaldysUmi i wojskemi w d. 7m b .m „  i 
twierdzi, Źe takowe przypadkowo tylko m iału  miejsce. 4 
—  Rsda gm inne Neapolu, Jak donoszą 15go, uchw aliła 
oświadczenie się ze proklam acją Królewską. Ltm arm o- 
ra  odezwą żąda od obywateli, aby się wstrzym ali od 
przygotowywanych demonstracji przeciwnych duchowi 
pomiecionej proklam acji. —  Z  Potenze, w Bazylikacie, 
piszą, że oddział piechoty m ia ł starcie z bandytami w lo­
sie L am t; 7u bandytów zostało na placu, a z wojska n ik t 
nie poległ.—  Jeden z dzienników francuzkich zapewnia, 
źe z Kadyxu odpłynęła na żądanie P a p ie I a  do Civite-Ve- 
chia fregata hiszpańska, która m a być oddaną do rozpe- 
rządzenia O jcu Śhou, i przewieźć go, w rasie mogących 
zajść wypadków do Mahoń, na wyspę Minorkę.

O sta tn ie  W iad om o* c l.
Przez Londyn otrzym ujem y wiadomość z New-Yorir, 

datowane 7go b. m . Ogłoszono tam  trak tat handlowy 
pomiędzy Turcją i Am eryką. Z artykułów  przy wozo­
wych do Turcji, wyłączone są: tytóń i sól. Ameryka­
nie m ogą wywozić z Turcji te a rtyku ły , bez op ła ty  c ła  
wywozowego.— Związkowi opuścili K orynt i wszystkie 
miejscowości sąsiednie. — 1,000 gerylisów  w yparło  
związkowych z Newark w  Missouri, zabrawszy im  broń 
i zapasy wojenne. Inńa banda gerylasów zajęła Alc- 
x*ndrją w Missouri.— Zw iązkowi w bitwie pod Mem­
phis, rozproszyli skonfederowanych pod Jen: Thompson 
i zdobyli m iasto Macnimville.

W pobliżu Kolumbji, spalono messę baw ełny. —  
W  W sshingtonie wojowniczy meeting, pow ziął uchw a­
łę popierania wojny jak najenergiczniej, wszeikiemii 
środkami Jtkiemi kraj rozporządzać może, i zatw ier­
dzenia nakazanej konskrypcji.

Z Berlina 18 b. m. donoszą, iź K rcuz Z łg  nr, zasadzie 
korrespondencji z Paryża zapewnia, że P. Thoucenel, 
przyjmował Posła Amerykańskich S tiró w  Południo­
wych i udzielił mu zadowalające oświadczenia. —  W ia­
domości z W łoch są dziś dość ograniczone. Tylko tele- 
gram m  z Turynu, datowany 17go zawiadamia, że Rząd 
rozwiązał S ocieta  em ancipatrice. —  W Syeylji panuje 
spokojność.

Przemowa Cesarza Francuzów do Ascbassadora Hiaz- 
pańskiego, w yw arła w Madrycie dobre wrażenie. Miano 
tem  nadzieję, że trzy M ocarstwa sprzymierzone porozu- 
m ią się znowu w kwestji Mexyku.

Depesza z M ostem, z 17 b. na. donosi, że Turcy l ig o  
odpsrci zostali ze znaczną stratą za Rjekę, ale mim o to , 
działają zaczepnie, i że lS go  słyszano buk dział w okoli­
cy CetyDji. —  Turcy mieli się cofaąć do Zobljeku. 
W elka Czarnogórców wpływ* silnie n« obudzenie d u ­
cha w Grecji. W ielu ochotników zwiększa codziennie  
arstiję Xięcia M ikołaja.

Z a d a n i e .
Wśród różnych zagadkowych dziwacznych igraszek,
Dwie l ite ry  w  lite rę  w eź, to będzie ptaszek.

(Zeszłe Zadanie, Uciecha).



W i a d o m o ś c i  Ł l t e m c k l e .
Ner 33 Tygodnika  M ód wyszedł z druku i zaw iera: Zarysy 

z życia Słowian; Urywek, wierszyk, przez P. Gustaw a; Korre- 
spondencję z Paryża; Pogadankę tygodniową; Mady; Szaradę; 
Doniesienia. W  dodatku mieści się powieść: Marja Teressa w W ę­
grzech, przełożona przez Sewerynę P ruszakow ą  (ciąg dalszy). 
Do tego numeru dołączona jest rycina Paryzka z modami.

Ner 33 K m iotka  wyszedł z druku i zaw iera: Opowiadania 
Góralczyka z historji polskiej; Zyg: III Szwed Waza, od 1587 do 
1632 r.; Polska przez upar Króla traci Inflanty; Czytelnia w Biel­
sku; W ystępek i kara, obrazek z życia ludu w okolicach przy- 
Ukraińskich; Pohulanka i jej skutki; Ubogi Szymon.

„Krotki Elementarz do przepisywania", dla nauczenia się czy­
tać pismo i pisać, sprzedaje się w xięgarni Celsa Lewickiego 
w  Warszawie Nr 476<z, dwa exemplarze za gr: 1; exemplarzy 
trzydzieści za gr: 10.

F n y j e e h a U  d o  T ł a m n i w y i
Czajkowski Zeaon Ob: z Kotkowa nr 585; Jabłonowski Alaizy 

Ob: z Kamionny nr 551; Proszkowski Konst: Ob: z Wieliszewa 
nr 58 i .

a s y y j o e h a l t i  Bentkowski Leon Oh: do Mikołajewka; Dzier­
żanowski Bolesław Ob: do Radoszewic; K marowski Edgar Hr: do 
Petersburga.

F r a y j e e b a l ł  b o l e j ą  A e l a a n g s  Darjna Wilh: Kupiec 
z Kolonji nr 414; Jelski Alex: Ob: z Paryża nr 601 ; Pastor Jan 
Kup: z Katowic nr 603.

W y j e c h a l i  U o lw ją  ś ® la » a » ą i  Krassowska Julja Ob: 
da Wiednia; Naimski Józef Oby w: i Strobmajer Jan Kupiec do 
Wiednia.

DOMIBWmiilA.
S S *  Kantor Stręczeń Mieszkań Nr 1 i innych zleceń, obok 

Dabroczynaości— 1) Ktoby miał Dobra lub Folw ark do 
sprzedania, raczy szczegóLwy anszlag nadesłać Pocztą do po-
wyzszeeo Kantoru, bo kupców na majątki jest bardzo wielu__
2) S k l e p  z trzema Pokojami, w okolicy Kościoła Śgo Karolu 
Borcmeusza , jest do wynajęcia od Śgo Michała , za cenę Złp. 
1,600 rocznie. — 3) Potrzebna G o s p o d y n i ,  P i s a r z  pro­
wentowy na wieś i Pisarz do Hotelu w Warszawie z kaucją 
Rs. 100.—  4) R a m i e n i c a  jednopiętrow a, w okolicach Mo­
stu  nowego, z placem na gruncie dziedzicznym, czyniąca docho­
du czystego Złp. 3,500, jest do sprzedania za Złp. 28,000, ale 
gotowką. — 5) O łtarz robotą prześliczną rzeźbiarską, wyo­
brażający Grób Jezusa Chrystusa w Jerozolimie, jest do sprzedania.
C i j ^ h / e K j m j « » i . j r m j r m i j n K n » L r B t . r a B i . | 3
g | O S O B A  mogąca dać Kaucji Hypoteczoej do 2,000 3  
EJRs., pragnie znaleść miejsce R z ą d c y ,  R a c h m i s t r z a  *  
J j  albo H a n a j e r a ,  Domu, Fabryki lub na Wieś; do tego W 
Bposiada długoletnią praktykę. Potrzebujący z VVW. PP. H  
_jl Właścicieli raczy nadesłać Adres pod Nr 2360a, ulica ? !  
“ Dzielna, do Właściciela domu.—  Tamże jest do sprzedaniaP 
M B R Y K I kryta bez resorów i mała dziecinna, aa ze- 3  
fcjlaznych osiach i lezących resorach.

Sakład  Rolniczo Przemysłowo Leśny
podpisanych 

ma zaszczyt polecić z własnej Fabryki 
■ ® A F Y i B Ł A * Y E  

di przechowywania pieniędzy, dokumentów, kosztowności i t. p., 
O a t r o w t k i  i S p ó ł k a ,

Przy ulicy Senatorskiej, obok Kości ła XX. Reformatów

W  Fabryce Cukru Oryizew, o milę od Staoji Kolei Żela­
znej Ruda Guzowska, w dobrach Szymanowskich położonej, jeet 
za cenę umiarkowaną do sprzedania, w reparacji znajdujący się 
HOCIOEi parowy, wysokiego ciśnienia, mający 3/ s cala 
grubości blachy, 34 stóp i t 5/ s cali długości, 3 stóp 10 cali śre- 
deicy, na 6 atmosfer i 90 funtów na cal kwadratowy ciśnienia, 
w raz z dwoma do niego należącemi bulieraml, lecz bez zwykłe* 
gu garnituru. Bliższą wiadomość powziąść można albo w FabrJ' 
ce w Oryszewie, albo też w Biorze Administracji tejże Fabryki 
w  W arszaw ie, przy ulicy Leszno pod Nr 660 , na lm  piętrze 
znajdującym się.

I  Magazyn Strojów Damskiej, i
JH A P E L R K Y  ryżowych I słomkowych, £  

!  ¥
o r a

FABRYKA X U G A Z V K  i

WYROBÓW JUBILERSKICH *
B. PłCHA LIH IEGO ,

przy ulicy Freta Ner 248/9, wprost Długiej. , 
Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż tenże 

7Magazyn, exystujący od lat kilku , a teraz nowo wyrestau- 
Irow any, poleca się i uadal łaskawym względom, a przytem 
^zaopatrzony w świeże Htroje Damskie i rozmaite fa- 
fso o y  ryżowych i słomkowych Rapelmszy, jako też I 
¥ Wyroby gotowe złote, oraz przyjmują się obsta- 
flunki na czas umówiony i za cenę w ogóle umiarkowaną, 
y  B S S *  Tamże potrzebne są P A N iN IY  zupełnie uzda , 
etnione do Strojów i Kapeluszy.— I I C E E Y  potrzebny jes tg 
|  do zawodu Jubilerskiego, moralnego prowadzenia. w

SYROP CHRZANOWY SE JODEK,
przygotowany przez PP. Grlmault et Cie , Aptekarzy w  Pary­
żu, aa ulicy Feuillade Nr 7, p-siadt dowiedzioną wyższość nad 

Tranem Rybim.
Według świadectw wielu Lekarzy ordynujących w Szpitalaeh

Paryzkicb , świadectw zamieszczonych w metodzie użycia tego 
lek a rs tw a , jak również na zasadzie licznych pochwał kilkuna­
stu Akademji Medycznych , Syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach , gdzie zażywanie T rsns  
rybiego dotąd przepisywano. Leczy on słabości piersiowe, 
skrofuły, lymfatyzm , bladość cery, rozmiękłaść c ia ła , apetyt 
przywraca , czyści krew i odnawia cały organizm człowieka, 
jeduem słowem , jest on najsilniejszym ze wszystkich środków 
krew  oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie utru­
dza on żołądka, jak jodan potasium, lub jodan żelaza, ale nade- 
wszystko nieocenionym jest dla dzieci skrofulicznych i cierpią­
cych na gruczoły.

Słynny Doktór Cazenawe, ordynujący w Szpitalu Śgo Ludwi­
ka w P ary żu , zaleca to lekarstwo szczególniej w cierpienireh 
skórnych, łącznie z Pigałkami noszącemi jego nazwisko.

W tej samej Aptece w  Paryżu , znajduje się najprze­
dniejszy SLxtrakt Pępsiny P. Corvisart, nadworneg® 
Doktora Cesarza Napoleona III. E xtrakt ten używa się przeciw 
upartej i zastarzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu ki- 
szek, boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty, ze stan® 
ciąży pochodzące.

Skład dla Królestwa Polskiego w W arsz iw ie , w Magazynie 
Materjałow Aptecznych P. Mrozowskiego, nlica Podwale Nr 482i 
w Enkow ie w Aptece P. Molędzińskiego pod Barankiem; Cbro- 
ścickicgo w  Wilnie i Marcinczyka w Kijowie.

KAPSIUSZS PARYZKIE
W RÓŻNYCH FASONACH 

nadeszły do Składa Suknu 1 Kortów

S. GĄSIOROWSKIEGO,
Prj .y  ^ ‘ey^Seaatorakiej N r 4 6 0 , w  pałacu  dawniej W olbramskich zwanym.
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'«CKM
Z dniem 10 Września r .  b., 

otwartą zoitaje w miećcie Łod*l, 
pod firmą ŁtN D ill I«P «Ł * t>

Wyrobów Tabacznych,
W ra  zaopatrzoną będąc w najlepsze m aterjaiy surowe , odpo­
wiednie Maszyny, zdolnych Majstrów, nieszczędzony kapitał 
“^kładowy i w  ogóle najnowsze i najpraktyczniejsze środki 

fabrykacji, wyrabiać będzie wszelkie gatunki:

Tytóniów, Cygar, Papierosów
I  V  A  IB -A ft*

pr»guący -więc w stosanki handlowe z tą  Fabryką , ra-
Mą się zgła9z, i  osobiście lob listownie , bądź do miasta Łodzi 
lab w Warszawie pod Ner 800 przy ulicy O rlej, do Pana A. 

jLande, od Srmy do działania upoważnionego, gdzie wszelkie| ( 
jżądania bezzwioeznje dopełniane będą, a nsilnem będzie stara- 
R“l*m F abryk  zyskać powszechne uznanie i zadowolenie Kon-

Nieruchomość w  Warszawie pod Nrem 1926 
położona, sprzedaną zostanie przez publiczną licytację 
w drodze przymuszonego wywłaszczenia, w  dnia 16

  (28) Sierpnia r. b., o godzinie lOej z rana, w miejscu
*wykłycb posiedzeń Trybunału CywiUego Wydziału Igo, pod 
Nrem 549 przy ullcv Długiej. Licytacja rozpocznie się od sum­
my Rs. 2,014 kop: 68, jako 7 ,  części szacunku przez biegłych 
Wynalezionego. Vadjum zaś do tej nieruchomości w kwocie Rs. 
600 złożyć należy. Warunki licytacyjne przejrzeć można u Ja­
na Klockiewicza, Patrona Trybunału, lub w Kancellarji Pisarza 
Trybunału Cywilnego W ydziału Igo.

F1BRVHA i NRŁiD GŁÓWNY

Wody Sodowej i Salcerskiej.
^Pracując przez la t sześć w Aptece W . Karpińskiego^ 
kw W arszawie, obecnie założyłem na swoje imię, przy) 
rogu uilo: Krakowskie-Przedmieścle i OboźneJ, S T n la ry la ę  
iW ody Bodowej i  Balcerskiej, oraz Napo-'' 
h j ó w  W a ł o w y c h ,  1 za staranne i aknratne wypeł- 
' nianie wszelkich zleceń poręczam.

J|ii Antoni Bchmidt. Prowizor Farmacji.

Brzesko-Litewska Komisjoratska Komisja, obw ieszcza 
że z powopu niedojścia licytacji odbywanej w tej Komisji 11 
i 15 z. m. Lipca na dostaw ę do tego Magazynu m aterjałów  i 
i na użycie m ondurów dla mającego być poboru rekru tów  
w  Królestwie Poiskiem, z rozporządzenia J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w ic z a  
Nam iestnika Królestwa Polskiego na wyżej oznaczone ma- 
terjaly, po raz drugi odbywać się będzie licytacja w sali po­
siedzeń Brzesko-Litewskiej Komisji 7 i 13 dnia mca Sierpnia 
r- b. w dwóch kategorjach, a) w ogóle na w szystko, b) i z o- 
®obna pojedynczo na każdą rzecz to je s t co do pierw szego na 
“ ustawę sukna i plutna z robieniem ubrania rekrutskiego, co 
do drugiego na dostaw ę tych m aterjalów  oddzielnie i na uży- 
c ,e tych rzeczy także oddzielnie.

“ la dostawy podają  się następu jące  rzeczy:
S>ukna szarego fabrycznego 42,002 ar. 131J/3n wer.; sukna 

ciemno-zielonego 20,382 ar. sukna czarnego 443 ar. 10 wer. 
ukna szarego w łościańskiego 8,031 ar. 6  wer.; plutna na 

10°wer ar- 12 w er. plutna na podszew kę 150,012 ar.

1 m aterjalów  ma się urzyć czapek 8,103; krawatów
nistrA p f * IC*ów 9,911; spodni 10,113; rękawiczek 1685; tor-

L ic z h ,’961’ koszu* 12,233. 
m a ia c o , '? al*rjalów dla dostawienia, a także liczba rzeczy 
szvc a użytemi może się zw ięk szy ć  lub też zmniej-
Dowinien k t  ln >ianę liczby an trep ren e r p r e t e n d o w a ć  nie-
opublikow»Pn nkla na k tó re  ma by® Pr*yj«ła entrepryza juz są  
Powicie w r  P rlez  B rzeską-Litewską Komisję w  r. b., a mia- 
G azerie P Rządow ej czyli Dzienniku Powszechnym
“ azecie Polskiej N. 128, 129 i 130 w w iadom ościanh Peter-

sburgskich Nr. 112, 113 i 114 Moskiewskich W iadomoś­
ciach N. 113. 114 i 115 i w Kurjerze W ielensktm N. 4 1 4 2 1 4 3 . 
antrepryner może dostawić materjaiy w czasie zatw ierdzenia 
tej entrepryzy, a ostateczny termin dostawienia naznacza się  
na dzień 1 (13) Października 1862 r. ,

Dostawa wszystkich rzeczy ma się uwazac podług ich 
użycia z 1 (13) Października, a punktualnie ma byc ukończo­
na 15 (21) Grudnia r. b. przytem  antrepryner może działać 
prędzej wyżej oznaczonego term inu jeżeli tylko w Magazy­
nach Komisji będ ą  się znajdować potrzebne do tego m aterja­
iy. W przypadku mogącej zajść nieakuratności ze strony do­
starczyciela potrąconem  mu będzie 15%  od sumy entrypre- 
nerskiej przytem entrepryner podlega tylko karze przy n a j­
większym nieporządku entreprenerzlożyw szy całkow itą kaucję 
ulega także konfiskacji aby na tern niebyła stratną kasa sk a r­
bowa, licytacja będzie się odbywać z zapieczętowanem i de ­
klaracjam i na zasadzie ustaw y II Rozdziału III ks. I Cz. IV 
Kodeksu W ojennego, że zaś przez plenipotentów nie będą  
przyjęte pod żadnym pozorem .

Licytacja powinna zacząć się od ceny podług prawa ku-

Sieckiego urzędnikiem  Brzesko-Litewskiej Kom isji R adcą 
Iworn Prasłowym . Przygotowanie materjalów po takich ce­

nach w pełnych wyżej pokazanych kom pletach na n astępu ją­
ce sumy sukna szarego fabrycznego na rs. 39,062 k. 63 3j4, 
ciem no-zielonego na rs. 19,362 k. 90, czarnego na rs . 426 k . 
40 3j4, plutna na koszule na rs . 4,822 k. 42 Ij2 , na podszew 1- 
fcę na rs. 10,500 k. 88 1)2, urzycie rekrutskiego odzienia na 
rs . 12,203 k. 11, w ogóle w szystko po cenie urzędnika P rosło- 
wa wynosi na sum ę rs. 93,391 k. 64 1)2.

Osoby m ające chęć przystąpić do licytacji są  obow iązane 
złożyć kaucję niemniej 15% entrepryzycznej sumy powyżej 
oznaczonej sum ie, przy zapieczętowanych deklaracjach kaucji 
powinne być dołączone w stosunku 15%  ogłaszanej entre- 
prenerem  sumy, zapieczętowane deklaracje do ticytacji po ­
winne być przysłane lub podane do Komisji z takim w y rach o ­
waniem czasu, żeby były odebrane niopóżniej jak  o godzinie 
11 z rana w dniu naznaczonym  dla licytacji, takow e dekla­
racje na zasadzie artykułu 1909 kodeksu p ra w  ks. X . w yda­
nia 1851 r. powinne w sobie zaw ierać , 1GZ obow iązanie 
się p rzy jąć  entrepryzę w  ogóle lub też częściow a na pewnej 
zasadzie tego ogłoszenia i warunkach bez żadnej zmiany, 2* 
ceny wypisane literam i w cenach niewolna używ ać innych 
ułamków jak  tylko % , 1/ 3. ’/a i '/is koP- 3 > m iejsce zam ieszka­
nia, imie nazw isko, sposób do życia pre tenden ta , m iesiąc 
dzień i kiedy pisana, przy deklaracji powinne być dołączone 
1. dokumenty kto je s t  pretendent, 2. kaucji albo poręczycieli 
odpowiedzialni sumie w razie rzeczenia się a d res  naexpedycji 
w której zapieczętowana deklaracja ma być następu jąca: 
’’Ogłoszenie do Brzesko-Litewskiej K om isjoratskiej K om isji 
naznaczonej takiego to m iesiąca i dnia licytacji na dostaw ę 
rzeczy i na urzycie m undurów dla rekrutów  Królestwa P o l­
skiego.” Ogłoszenia zaw ierające w  sobie w czem kolw iek 
uchybienia jak  jes t opublikowana, a także ogłoszenia przy 
których nie będą dołączone kaucji w stosunku sumy będ ą  
uważane l a  nieważne.

Kaucji same będą przyjm ow ane na zasadzie artykułem  
z 1588 1642 czę. 1 ks. X kodeksu cywilnego praw a w ydania 
1851 r. Przy rów ności cenach na licytacji, liczba rzeczy b ę ­
dzie rozdzielona między targującem i się w stosunku ich p o ­
rozumienia się, aniezgtaszającem u się na to rozdzielenie o d ­
mawia się dostaw y i rzeczy będą rozdzielone m iędzy drugie- 
mi m ającem i chęć. Zatwierdznie cen które zostaną na licytacji, 
będzie od woli J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę ­
c ia  N a m ie s t n ik a  w  Królestwie Polskim .

I Niżej pod pisma, Przełożona Pena j i reńskiej W yź-f
Jszej, przy ulicy Leszno Nro 723, w domu W. Kubat- >
j tk iego , ma zaszszyt polecać zaufaniu szanownych ?
(Rodziców i Opiekunów swój Zakład Naukowy dla (
|  uczennic przychodnie!) i pensjonarek; nadmienia przy- j
; tern, że kura nauk na rok szkolny bieżący, z dniem 16;
\b . m. rozpoczętym został. — Bron: Leśniewska.
&*+*•+    .

Pokój kawalerski przy famlljl, z usługa, w «Bcynie na do­
le, do wynajęcia przy nlicy Wareckiej pod Nr 1359, każdego 
czase.
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J S A G I l O I ł i r  H s r .  5 0 . — Dnia 17 b. m., między godziny 
1'szą lub 2gą po pól nocy, niewiadomi sprawcy naszli dom pod­
pisanego, zamieszkałego we wsi i Gminie Osiny, Powiecie Raw­
skim , gdzie spełnili gwałtowną kradzież, oprócz wielu innycb 
następujące przedmiotu : 1) Serweta kaszemirowa brązowa; 2) 
Lichtarzy brązowych 2 ; 3) Lichtarze 3 platerowane ; 4) Dwa 
lichtarze nejsilbrowe; 5) Trzy poduszki dużej 6) Kołdra tybe­
towa sino-pstrego koloru; 7) Prześcieradeł dwa z cyframi N. 
J . ; 8) Mufek tumakowy; 9) Samowar tąbakowy; 10) Tacka 
mosiężna z pod samowara; 11) Jedenaście serwet białych z cy­
frami N. J .,  gotyckim atłaskiem wyszytemi; 12) Miednica mie­
dziana; 13) Dywanik w kraty brązowe; 14) Neceserka 
z widelcem i nożem srebrnemi, z cyfrą H. S .; 15) Pięć łyżek 
platerowanych; 16) Jeden czerpaczek srebrny z cyfrą G. K. i 
sitko srebrne z taktemiż cyframi; 17) Cztery łyżki srebrne, 
z taklemiz cyframi G. K .; 18) Nóż w słoniową kość oprawny; 
19) Suknia czarna z falbanami; 20) Dwie spódnice; 21) Kaftan 
damski angorowy; 22) Łyżka wazowa nejsilbrowa; 23) Moź­
dzierz mosiężny. Upraszam zatem o zwrócenie łaskawej uwagi 
na wyrażone przedmiota. Osobie wykrywającej przyrzekam Rs. 
50; adres mój przez Stację Łowicz w Osinach.— Osiny dnia 17 
Sierpnia 1862 r.—E d m u n d  K t ę p k o w i k l .  
J 0 0 0 0 0 0 0 0 < * o ® Qo e o o o c o o o o o o o c » o o o o o o o o S  
8 P T  ms5*® Niżej podpisany ma zaszczyt podać do powszech-0 
q w  nej wiadomości, iż otworzył w d. 17 Lipca r. b.H 
O w m. Mławie przy ulicy Krzynowłoskiej pod Nr 246 w domu O 
JjP. G. Makowskiego, H a n d e l  W i n  I  T o w a r ó w  K o  j  
n 1 o n  j a !  n  y c is ,  oraz M y d l ą  i Ś w ie c ,  z czem poleca się q 
C dobrym towarem, wagą rzetelną i ceną przystępną. O
O M . L i s i c k i  z Płocka. Q
t> o o c < łC c « » o o c < > c o D o o o o o o tx a o o o o o o o o o o o o o |) j  

Nagrody Rs. 20— W dniu 10 b. m. to jest w Nie­
dzielę, wracając z Warszawy szossą przez rogatkę 
Jerozolimską, w drodze lub w karczmie przy szossie, 
należącej do dóbr Szamoty, zgnbiony został P a g l -  

I n r e a  koloru ciemnego, ze skóry zagranicznej , wyzłacany, 
w  którym znajdowało się Rs. 81 papierkami, trzy papierki zlo­
towe kupieckie z Grójca , trzy świadectwa należące do Brocho- 
ckiego i Teresy Winiarskiej wraz z syaem, metryka chrztu Bro- 
chockiego, dwa Rewersa na dwa zegarki złote, wydane przez 
Zegarmistrza, oraz kwit Jubilera na odebrany zadatek Rs. 50, 
na dwie złote brauzolety, kwit z Poczty Grójeckiej na odebra­
nie Złp. 1,000 , rewers na Złp. 1,000, pożyczone Ludwikowi 
Brochockiemu, ugody z różnemi majstrami i rozmaite drobniejsze 
notatki. Znalazca lub mający wiadomość o tej zgubie i osobie 
która znalazła, raczy dać wiadomość w W arszawie, do Wgo 
Plinkiewicza, przy ulicy Brackiej, Ner 19 nowy, za powyższem 
wynagrodzeniem. Nadmienia się nadto, że z rewersów i papie- 
rów^nikt żadnej korzyści nie odniesie, gdyż zastrzeżenia gdzie 
należy poczynione zostały.
m m ^  , P J A S I I S i k  i P O I I T K P J A S Y ,  nowe i u- 

zywane, do wynajęcia lub sprzedania, pod Nr 636/7 
przy ulicy Trębackiej, na lm piętrze od frontu.

na lewo.

Ktoby miał da zbycia P S A  W yżła,| 
ułożonego do p o l e w a n i a ,  zechce się zglo-S 
sić na Nowy-Swiat pod Ner 1270, naprzeciw i 
Najwyższej Izby Obrachunkowej, na dole]

 ̂B r u h a r n t a ,  zaopatrzona w dobór wszelkich gatunków 
p'sm» tak testowych, tytułowych i afiszowych, polskich, niemie- 
r~ ,c ’ rossyjskich ; oraz 2 Maszyn, 3 Prassy żelazne ręczne i 
n« *. . na prasowania druków z wszystklemi utensyljami, 

\ r r ie >orzystBych edycji, jest do sprzedania z wolnej 
de i Spółkfw°W ,r!zSZ!? P°WZiąii moia* w gęgam i E. Wen-

«■ J t p  m* przed południem, z mieszkania
frantn ?  P°dwale 523. na 2“  P ^ rz e  od
ne WYbieełWp l» rWi “* le"°J sdzie drzwl szkU- , , , . ,  7 z rassy Pinczerów, cały biały;gdyby kto wiedział o nim raczy ds4 w  d„ - Wymlenii- 

uege mieszkania, za nagrodą. 7 7

Przy ulicy Senatorskiej, w  domu pod Nr 454, na 2m piętrl* 
od frontu, są do  sprzedania następujące Raecssys 1 0  Gorsów 
męzkich, Guziki i Broszki, Tinl Bruxelski w deseń, Koronki Br* 
xelskie, Krawaty męzkie, Materje jedwabne w różnych k o lo ra c h , 
zdatne dla PP. Krawców i Modoiarek, Szafa wielka i plęk®1'
Z1C o L I on n l- .iin n  A.ira i I aItIaUna a ______■ • u ■ .  I _oszklona jesionowa i takiebże trzy tuziny podstawek do kap*;
ln c w r  rP>.M AA MAAnnlpImAAM 1  A W --------_SB . m » r  r % l-tfflassy— Tamże poszukiwany jest H a n d e l ,  któryby mógł b f  
zaraz^ do odstąpienia, wraz ze Sklepem, albo też Kolonja do *»' 
dzierżawienia, bllzko Pragi, rogatek Czerniakowskich lnb Mok®' 
towskich położona.

-  -  _

IT n  p  n f  Q cztero-osobowa z pakami’a  
t l  1 jest do sprzedania za bar* m

dzo^miarkowaną csnę. Wiadomość powziąśća 
. można u Szwajcara w Hotelu Polskim, nrzy t
f ulicy Długiej. ’ P ’ I

Do wynajęcia każdego ceasu Ł O M 1 L  od fronta n» 
leżem piętrze przy nlicy Wiejskiej pod Nr 1726d. o* 
przeciw b. Instytatn Szlacheckiego, złożony z l i to  Po­
koi, dwóch Przedpokoi, z trzema wchodami wjjączni* 
do tego lokaln należącemi, z obszerną Knchnią w  Snte- 
renach, dwoma Pokojami dlasłażby, oddzielną praloU 
i górą do suszenia bielizny, Stajnią na 6 koni i Wozo­
wnią na 3 Powozy. Bliższa wiadomość n Bządcy do®o» 
lub w Redakcji Kur jera Warttatotkiego.

Dziś rano ciepła stopni 13. Wczoraj w południe ciepła stopni 1®'
Dziś rano wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 10. (Ubywa).
TEATR WIELKI. Jutro, Śpiewka Pana Fortunata.—Dive* 

tistement.
W W lR IZ itT IH iej SAWIARHl 

i R E IU U R A C J I , ulica Bielańska Nr 60S, 
p o d  H o r a n a m t ,  naprzeciw Hotelu Lipskiego, na lm pię­
trze, w Warszawie, Śniadania od godziny 9eJ rano, Obła- 
d y  od 12ej godziny do 5ej, K o l a c j e ;  K aw a, Herbata 
i inne T r a n b l ; dwa regularne B i l l a r d y ,  dwadzieścia kilka 

Krajowych, Zagranicznych, i rychła usłnga.
H .V H S  e U H D V  W A H M A H I K U M .

Dnia 7 (19) Sierpnia 1862 roku.

Żądano |  Płacone
a  e  * y i

Pół-imperjały 
bruski kurant

P a p ie r y  p a b llo m n a i
ObliSkar: 4*/, oprócz kup: za 100 rs. 
Listy Zast: 3go okr: oprócz k. za 15 rs, 
Akcje Drogi Żel: W.-W. z kup: za szt: 
Akcje Drogi Żel: Warcz: Bydg: za szt:

a l e i
Berlin 100 tal: 2 aleslęez: . .
Wrocław 100 tal: 2 m. . . .
Gdańsk 100 tal: 2 a .....................
Hamburg 300 Marc: . . . .  
Wiedeń 150 Gnid: 2 a .  . . .
Moskwa 100 Rs. 1 mlesięoz: . .
Petersburg 100 Rs. 1 aiesięcz: 
Londyn 1 fun: .ter: 3 miesięcz: 
Paryz 300 franków 2 mlesięoz:

Rs. | Kop: | Rs. | Kop;

—
— 5 66

93 62
15 8 15 6
79 __ 78 50
90 — — —

102 60 102 45

155 55
— —

81 45 _ _
— — 99 50
— — 99 75

6 96 __ __i
S i 65 82 so

Wartość kuponu bieżącego od Obligów skar: rs. 1 kos- 54*,V 
Od LUtów Zastawnych kop: 9*/,.

<Oeay t a r g o w e  W a n a a w i M s i
Dnia 18go b. m. płacono: Za korzee pszenicy rs, 6 k 85; t f  
rs. 3 k. 45; kartofil k. 82’/ , . — Za wiadro okowity próby 1°**»• “  w* /»•—  —* wisuro ozow tty  s ró b r

  _  od rs. 2 k. 22 do rs. 2 k. 29’/« ; za garaioo od k. 72*/, do k
W Drukami Karjwc Warszawskiego. — Za pozwolouloa Cenzury Rządowej.


